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C e a r  p r a n e  a a n  t r i
Aoonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za «.Jxie.ina dwukrotny dostawę do domu dopłaca
się 60 halerzy.

Z prznylki pocztową w kraju i monarchii:
miesięcznie. 
kwartalnie . 
rocznie . .

2 K 50 h. 
1 n 50 .

30 . -  .

z dwu! rotną Z K 
wysyłkę . . „
pocztową . 36 s

— h.

W Niemczech m itjię^zn iw .................... -ł K — h
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 . — ■

Ceny ogłoszę*? < 5a rtersz jednoszpahowy petitowy 
łub jego miejsce 24 hal. Nadesłan t za wiersz oe» 
tiiowy lub jego miejsce 80 hal. Po kionice wiersz 
2 ^or. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
D.obae ogłoszenia 6 hal. za wyi az, wyrazy 
tłustenr.i czcio.-kami licz, s.ę po wójnie. Ku.ner 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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Zawalenie się szybu w Bochni. —  Proces Banku 

Parcelacyjnego.

Zawalenie się 
szybu w  Bochni.

Nieszczęśliwa przebudowa, 
lunięcie się ziemi. — Runięcie kilku 

budynków.
Kraków. (Te ł. pryw.) Przy zmianie szybów 

Jiewnl^nych na murowane w kopalni bocheń
skiej wydoi żyła się wielka katastrofa. Roboty po
wierzono przedsiębiorstwu T. P. G. z Krakowa, 
które dla zabezpieczenia możności obmurowania 
poczęło wbijać dębowe piloty, jeden obok dru
giego. Piloty nie wytrzymały ciśnienia. Z począt
ku zaczęły się wyginać do środka, starano się 
więc je podeprzeć belkami i rusztowaniem o- 
chronnem, ale i to r.ie pomogło —  wreszcie w 
pierwszych dniach kwietnia „kurzawka* zgniotła 
piloty, które wraz z rusztowaniem w p a d ł y  w 
g ł ą b .  Teraz wskutek braku oparcia p o c z ę ł a  
s i ę  z i e m i a  u s u w a ć  i w przeciągu je
dnej doby osunęła się na przestrzeni 40— 50 m, 
tworząc około otworu szybu kotlinę niższą o 7 
do 8 metrów od zwykłago poziomu.

W s z y s t k i e  b u d y n k i  w tym p ro 
m i e n i u  r u n ę ł y .  R u n ę ł o  c a ł e  n a d 
s z y b i e ,  h a l a  m a s z y n ,  m ł y n  s o l n y  
I j e d n a  s t r o n a  k o t ł o w n i .  Wszystko 
to zawaliło w głębi 100 m. korytarz „ Korytow- 
ski*. Z Krakowa wyjechała na miejsce komisya 
ze starostwa górniczego dla zbadania przyczyn 
katastrofy.

Bochnia. (Te l.*w j.) W  ciągu przebudowy 
szybu „ Ganki* natrafiono na pokład piasku, iłu 
i wody. Pokład ten znajdował się w głębokości 
20 metrów pód powierzchnią ziemi. - : wzglę
dów technicznych opuszczono tę warstwę i roz
poczęto loboty ziemne od powierzchi Tymcza
sem t. zw. „zys" zaczął naciskać na ściany szy
bu i w d z i e r a ć  s i ę  d o  w n ę t r z a .  Przed
sięwzięte środki ostrożności nie zdały się na nic. 
Usuwająca się warstwa zierr.i pociągnęła inne 
warstwy, tak, ź e c a ł y  s z y b ,  powstający z o- 
gromnym nakładem pieniędzy p o c h y l i ł  s i ę  
ku jamie szybowej i wreszcie w p a d ł  w ni ą .  
Z a w a l i ł y  s i ę  również pobliskie b u d y n k i  
kopalniane.

Straty bardzo znaczne, w ludziach na szczę
ście ofiar niema.

Biedni „aosyjscy" chłopi!
Apel grafa Bobri&sKiego.

Londyn. (Tel. w ł.) Osławiony nacyonalista 
rosyjski graf B o o r i ń s k i j  w liście do „Time- 
sa' oskarża Polaków w Galicyi o prześladowania 
„rosyjskich chłopów " i .rosyjskiej* wiary. Du
chowieństwo rosyjskie znajduje się bez wyjątku 
we więzieniach, nabożeństwa „rosyjskie* Polacy 

-ozpędzają, a ludzi, zwłaszcza k o b i e t y  i 
d z i e c i  w l o k ą  p o  ś n i e g u  (!) do odległych 
sądów, gdzie skazują ich na wysokie kary. W 
razie niemożności zapłaty, Polacy biorą ostatnie 
kawałki odzieży od „rosyjskich" chłopów i sprze
dają (!).

Graf Bobrińskij prosi angielskich publicy
stów, by przyjechali do Galicyi i przekonali się 
naocznie o tych prześladowaniach (zdaje się, 
że wówczas Anglicy zmienią zdanie. —  Red.).

Ferye w szKołach średnich.
Wiedeń. (T 3 K ). Jak się dowiadujemy, mi

nisterstwo oświaty wydało obecnie definitywne 
zarządzenie w sprawie feryi szkolnych —  po kil
kakrotnych zmianach próbnych porządku feryi 
prowizorycznego, wydanego na r* 1910/1911 po
nieważ porządek feń spotkał się z przychylną 
oceną zarówno krajowych władz szkolnycn jak 
i publiczności. Według tego zarządzenia ferye 
główne w szkołach średnich, liceach żeńskich, 
seminaryach nauczycielskich i szkołach komercyal- 
nych oraz nautycznych, mają trwać od 16 lipca 
do 15 września. Wyjątki zajdą tylko o tyle, że 
f e r y e  g ł ó w n e  w G a 1 i c y i t r w a ć b ę d ą 
o d  1 l i p c a  d o  31 s i e r p n i a ,  na Bukowinie 
od 7 lipca do 31 sierpnia.

Aby jednakże uzyskać czas wolny na egza
miny dojrzałości, prywatne i wstępne oraz inne 
czynności połączone z zakończeniem roku szkol
nego, odpadnie udzielanie nauki w wymienionych 
na wstępie zakładach naukowych —  z wyjątkiem 
Galicyi —  już podczas ostatnich 10 dni, na Bu
kowinie podczas ostatnich 6 dni przed rozpoczę
ciem feryi głównych a w pierwszym lub drugim 
dniu wolnym od nauki odprawione bidzie nabo
żeństwo szkolne i rozdane będą świadectwa.

W ten SD O sób  w przeważnej części zakła
dów ferye rozpoczną się już 6 lipca a trwać będą 
do 15 września.

Ferye Bożego Narodzenia trwać będą od 
24 grudnia do 2 stycznia, ferye wielkanocne od 
wielkiej środy do wtorku poświątecznego.

Arc. Karol Franciszek Józef w Stryju.
Stryj (TB K ). Arek. Karol Fran c is z e  Józef 

przybył tu wczoraj o godz. 12’30 w południe na 
czele szwadronu. Z gmachów rządowych i pry
watnych powiewały chorągwie. Arcyksiążę odpra
wiwszy szwadron do kwater udał się do przygo
towanych dlań apartamentów w gmachu Rady 
puw. Prztd gmachem powitali g o : kierownik sta
rostwa radca n. Czepieiewski, marszałek rady 
pow. Onyszkiewicz, burmistrz Falk, proboszczo
wie obu obrządków, pastor ewangelicki, prezyd. 
sądu radca dw. Misiński, prokurator Swoboda 
i w i. Arcyks>ążę zaszczycił przedstawione so
bie osoby dłuższą rozmową. Burmistrz .Falk po
witał arcyksięcia krótkiem przemówieniem imie
niem miasta.

Dziś rano udaje się arcyksiążę w dalszą 
drogę w kierunku Doliny

Powrót cesarza ze świąt.
Wiedeń. (TB K .) Cesarz wczą»aj wieczorem 

powrócił z Wallsee.

Snrzedaż „Glosa Narodu**.
Kraków. (Te l. wł.) W  tych dniach zadecy

dowana będzie ostatecznie sprawa kupna „Głosu 
Narodu'. Z jednej strony kompetuje o kupno ks. 
biskup S a p i e h a ,  z drugiej b. poseł do parla
mentu niemieckiego N e p i e r a l s k i .

Klęska powodzi.
Przywrócenie ruchu,

Z dniem wczorajszym przywrócono ruch na 
kolei lokalnej Tarnopol-Zbaraż.

Stanisławów (TB K ). Ruch osobowy na 
szlaku Lwów-Chodorów Dodjęto na nowo wczo
raj 10 kwietnia pociągiem Nr. 313.

Stan Wisły.
Kraków. (TB K ). Wczoraj wody Wisły opa

dły. Stwierdzono znaczne uszkodzenia robót ka
nalizacyjnych. Wichry ustały, pada drobnv śnieg.

Sandomierz. (Tel. pryw.). Poziom Wisły 
wynosi 1*94 sążnia. Przybór powoinv bez przerwy. 
Wały zagrożone.

Wylewy w Am?r>ce.
Memphis. (TB K .) Wskutek przerwania wa

łów koło Goldenlake zalanych zostało 200C mil
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kwadr, w północno-wschodniem Arkansas, w tem
500.000 akrów bardzo żyzne] ziemi. Kilka miast 
stoi pod wodą, połączenia przerwane.

Wojna wlosko-turecka.
AKcya poKojowa mocarstw.

Konstantynopol. (T 3 K .) W kohch urzę
dowych Porty przy puszcz »ją, że krok wspólny 
mocarstw w celu wprowadzenia pokoju nastapi 
z końcem tego tygodnia. Krok ten będzie miał 
charakter informacyjny.

Turcya wobec HroKu moc&rtw.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Minister spraw 

zagranicznych oświadczył korespondentowi „Daily 
Chionicle", że bezpośredniem następstwem akcyi 
pokojowej mocarstw powinno byc cofnięcie de
kretu aneksyjnego. Trypolitania nie potrzebuje 
cywilizacyjnej misyi Włoch, powinny się one ra
czej zająć Cala&rią i Sycylią.

Flota włostta rob! postępy.
Rzym (Ag. Stef.). Kilka okrętów wojennych 

włoskich zbliżyło się wczoraj do Żuara, wykonu
jąc pozorny manewr, jakoby chciały wysadzić na 
ląd wojska Liczne grupy niep-zyjaciół zajęły na 
wybrzeżu stanowiska, s i l n y  o g i e ń  d z i a ł  o- 
k r ę t o w y c h  s p r a w i ł  w ś r ó d  n i c h  w i e l 
k i e  s p u s t o s z e n i a .  Ten pozorny manewr 
umożliwił wysadzenie na ląd wojska w ważnym 
punkcie libijskiego wybrzeża. Operacye mające 
na celu wylądowanie wojsk i materyałów wojen
nych trwają dalej.

Trójprzymierze pewne.
Whsdbń. (Tel. wł.). „Fresse presse* donosi 

z Berlina, że między rządami austro-węgierskim, 
niemieckim i włoskim istnieje zupełne porozu
mienie w sprawie przedłużenia trójprzymierza.

Rt wlzj-a traKtelu berlińskiego-
Berlin. (Tel. w ł.). W kołach dyplomaty

cznych zaprzeczają petersburskiej pogłosce o re- 
wizyi tmktatu berlińskiego Gdyby ześ rewizya 
taka miała nastąpić, to w każdym razie nie pod 
dyktatpm Rosyi.

Buiiei irancusKi.
Paryt. (TB K .) Rada ministrów zatwierdzi- 

ła budżet no r. 1913, który wykazuje w wydat
kach 4665 milionów, tj. o 167 milionów więcej, 
niż w r. 1912. Z tej zwyżki 80 milionów idzie 
na obronę narodową, 26 ne cele społeczne.

Przed wyborami prezydenta Stanów.
Chicago. (T B K .) Przy wczorajszych pierw

szych wyborach na prezydenta w Illinois otrzy
mał Roosevelt poważną większość i pobił Tafta 
w stosunku 2'5:1. Z innych kandydatów najwię
cej głosow otrzymał demokrata Champlark.

Klęska powstańców w Meksyku.
Meksyk. (T B K .) Ministerstwo spraw we- 

wnętrzynych ogłasza depeszę, według której po
wstańcy ponieśli we wtorek zupełną klęskę koło 
Jojulta. Straty ich wynoszą kilkaset ludzi w za
bitych i rannych, po stronie wojsk rządowych 
padło, względnie zostało rannych 3 ^oficerów i 
40 żołnierzy.

Regent perski ustępuje.
Kolonia. (T B K ). Do „Koln. Ztg.“ donoszą 

z Teheranu, że słychać, iż regent ze względu na 
nadwątlone zdrowie, zamierza przez pewien czas 
zamieszkać za granicą. Prawdopodobnie nastąpi 
jego ahdykacya z powodu nowych trudności, na 
jakie napotkał szczególnie u duchowieństwa.

Pożyczka chińska.
Tokio (TB K ). Rząd japoński postawił na

stępujące warunki swego współudziału w pożyczce 
chińskiej: uznanie specyalnych interesów japoń
skich w Mandżuryi, wv łączenie Mandżuryi z ope- 
racyi syndyka*u pożyczkowego.

Koniec olbrzymiego strajku.
Londyn. (T B K .) Z Dowodu obawy starć 

między strajkującymi a chętnymi do pracy wy
słano do Wign pułk kawaleryi.

Londyn. (T B K .) Z  powodu usunięcia się 
ściany szybu w Bury 4 g ó r n i k ó w  z o s t a ł o  
z a b i t y c h ,  wielu jest rannych.

Londyn. (TB K .) Prawie we wszystkich za
głębiach wczoraj rozpoczęto pracę, o ile pozwą' 
lał na to stan kopalń. W Walii południowej ma
szyniści dalej strajkują, pracę ich jednak pełnią 
urzędnicy, a kilkanaście tysięcy górników wczo
raj zjechało do kopalń. TaKże strajk robotników, 
pracujących na powierzchni ziemi, w Yorkshire i 
Deibyshire zakończył się. Natomiast w Lanca- 
shire dwie trzecie robotników nie chce przystąpić 
do pracy, znnim nie będzie ustalona płaca mini
malna w tem zagłębiu. We wszystkich ckręgach 
czyr.ią przygotowania do ustanowienia komisyi, 
wprowadzonych w życie przez ustawę o płacy 
m:nimalnej.

Katastrofa na Nilu.
Berlin. (Teł. wł.) W sprawie katastrofy na 

Nilu donoszą, że liczba ofiar na razie jeszcze 
niewiadoma, w każdym razie ofieyalny wykaz 50 
ofiar jest fałszywy. Utrzymuje się uporczywie wia
domość, że z g i n ę ł o  o k o ł o  200 o s ó b .

Kail'. (TB K .) Nurkowie przeszukują dno 
Nilu w miejscu, gdzie zatonął okręt. Dotąd wy
dobyto zwłoki 5 kobiet europejskich. Okrętem 
jechało 400 podróżnych, tj. 2 razy więcej, niż 
okręt normalnie mieścił.

Depesze,, EKonomisty".
Z giełdy.

Wledfcnk. (Te l. w ł.) Mimo wyższych wyjąt
kowo notowań onegdajszych, miała wczorajsza 
giełda przedpołudniowa przebieg spokojny. Kursy 
utrzymały się na tej samej wysokość1, a tylko 
akcye „Skoda" zaawansowały z powodu odsprze
daży. W szrankach panował również spokój, tyl
ko walory naftowe cieszyły się większym po
pytem.

W dalszym ciągu kredyty austryackie poszły 
trochę w górę, również Al piny i Skoda. Gorsze 
były akcye elektryczne.

Z UanderbanKu.
Wiedeń. (TB K .) Generalne zgromadzenie 

Landerbanku zatwierdziło wniosek Rady nadzor
czej w sprawie podwyższenia kapitału akcyjnego 
z 130 na 160 milionów koron, oraz cc do roz
działu czystego zysku, wynoszącego 3.556.013 K, 
a mianowicie, by wydzielić 20 K statutowej dy
widendy i 10 K superdywidendy od akcyi.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Podrabiane pieczątki.

Kraków. (TB K ). P-zed sądem przysięgłych 
stanął pod zarzutem oszustwa Saul Schenker. 
Zaopatrywał on w podrobione pieczęcie państwa 
niemieckiego zagraniczne papiery wartościowe, a 
także austryackie celem wprowadzenia ich na 
niemiecki rynek pieniężny. Bez pieczęci były nie
dopuszczalne. Papiery podrobione zyskiwały w ten 
sposób na kursie. Podrobił 6306 sztuk lombardów. 
Wspólnicy Scnenkera w r. 1907 siedzieli na ławie 
oskarżonych, wówczas ich uwolniono. Schenker 
uciekł wówczas do Ameryki. Po powrocie oskar
żono go dodatkowo.

Koniec skandalicznego małżeństwa.
Florencya. (Te l. w ł.) Wczorajszy proces 

małżeństwa Tosellich o wydanie dziecka matce, 
zakończył się przyznaniem go ojcu. Toselli 
przedłożył sądowi list, w którym matka zaleca 
wychowywanie dziecka szpicrutą; to zadecydo
wało o wyroku sądu.

O podpalenie.
Kwietniowe roki sądów przysięgłych rozpo

częły się wczoraj rozprawą przeciw wiejskiemu 
zarobnikowi z Stroniatyna, Dmytrowi Demkowo- 
wi, oskarżonemu o zbrodnię podpalenia. Dem- 
kow cieszył się od dawna opinią gwałtownego 
człowieka, mściwego awanturnika i pijaka, był 
też postrachem najbliższej rodziny i całej wsi, 
zwłaszcza z żoną swą żył źle, a że obcy ludzie 
udzielali jej przytułku i schronienia, więc Dem- 
kow złość swą na nich wywierał. Szczególniej 
odgrażał się dzierżawcy pobliskiego folwarku, p. 
Bechtloffowi, za to, że dawał jego żom** przytu
łek za zarobek. Kilkakrotnie zapowiadał, że za 
to musi się zemścić. Gdj więc w październiku 
zr., właśnie po awanturze wyprawionej w domu 
p. Bech’offa, wybuchł w Stroniatynie groźny po
żar, gdy mianowicie zajęły się sterty zboża, a 
następnie kilka zabudowań wiejskich, aresztowano 
Demkowa, jakkolwiek on się konsekwentnie winy 
wypierał. Szkoda, stąd powstała, doszła do
100.000 kor. Trzy towarzystwa ubezpiebzeń: 
KraKowskie, „Dniestr" i „Sławia" wypłaciły prze
szło 60.000 kor. odszkodowania.

Wczoraj stanął Demkow przed ławę przysięg
łych, której przewodniczy radca Wisłocki. Oskar
ża prok. Niewiadomski. — Rozprawę rozpisano 
na trzy dni.

Proces Banl!u 
Parcelacyjnego.

W półtrzecia roku po stwierdzonym krachu 
Banku Parcelacyjnego i postanowionej jego li- 
kwidacyi —  rozpoczyna się z dniem dzisiejszym 
d uga, bo podobno sześciotygniowa rozprawa 
przed sądem przysięgłych, pociągająca do odpo
wiedzialności karnej obu dyrektorów tej instytu- 
cyi pp. D e s k u r a  i P o z n a ń s k i e g o .  Bę
dzie to jeden z największych procesów, jakie w 
ostatnich czasach w kraju się toczyły —  rozmia
rami swemi przypominający sprawę Kasy oszczę
dności z przed lat 12 —  głownio zaś budzący 
powszechne zainteresowanie z Dowodu tła poli-* 
tycznego, na jakim go postawiono.

Nie uprzedzając tego zabarwienia, które tok 
rozprawy niezawodnie przyniesie — należy po- 
modz pamięci czytelników przypomnieniem, że 
katastrofalnem tem chwianiem się Banku parcel, 
zajmowała się prasa lwowska z końcem grudnia 
1909 —  następnie przedostawały się do niej no
tatki o doniesieniach do prokuratoryi i o wdro
żeniu śledztwa wstępnego, które trwało pełne 
dwa lata, równocześnie zaś rzeczoznawcy sądowi 
badali księgi Banku. Dopiero w listopadzie 1911 
poruszoną została opinia publiczna wiadomością 
o e resztowaniu pp. Deskura i Poznańskiego, któ
rzy w więzieniu śledczem pozostawali aż ao 
pierwszych dni stycznia b. r., wypuszczeni nastę
pnie za kaucyą.

Oskarzem’ dyrektorzy.
Dr. Jan D e s k u r ,  urodzony 79 listopada 

18o0 r. w Królestwie Pojskiem, przynależny do 
Stanisławowa, religii rzymsko-kat., wdowiec — 
kandydat adwokacki,

Zygmunt F o z n a ń s k i ,  urodzony 2 marca 
1857 w Warszawie, przynależny do Lwowa, re
ligii rzym.-kat,, żonaty,

staną przed sądem przysięgłych, oskarżeni 
przez prokuratoryę państwa

o §§. 197 i 486 u. k.

tj. o zbrodnię o s z u s t w a ,  którego mieli 
się dopuścić w ten sposób, że jako dyrektorzy 
Banku Parcelacyjnego, starali się kredyt tegoż 
Banku przedłużyć już po jego niewypłacalności, 
by przysporzyć sobie zysków z tartyem —  tudzież 
o występek l e k k o m y ś l n e j  k r y d y ,  popeł
niony przez to, że niewypłacalność tę spowodo
wali, a nie są w stanie wykazać, iż jedynie przez 
nieszczęśliwe wypadki i bez ich winy powstała ta 
niemożność zaspckojenia wierzycieli Banku; że 
nie zgłosili konkursu w roku 1907, kiedy stan 
bierny Banku był większym od stanu czynnego; 
ze książki handlowe niedokładnie prowadzili, 
skutkiem czego nie można było wedle nich oce
nić stanu Banku, że wchodzili w szykowne 
inte-esa.
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Właściwa historya Banku objęta procesem 
zaczyna się od r. 1905, który zaznaczył się w 
życiu Banku dwoma ważnymi wypadkami. Miano
wicie w roku tym przeszedł zarząd banku Par
cel. pod wyłączne niemal wpływy Stronnictwa lu
dowego, które w jego kadzie Nadzorczej miało 
znaczną większość. Niebawem zaś skutkiem spe- 
cyalnej uchwały sejmowej, powziętej w tym roku 
ze względów społecaro-politycznych, utracił Bank 
parcełaęyjny tani kredyt w Banku krajowym, 
wobec czego musiał się starać gdzieindziej o 
kredyty drożne i uciążliwsze, co odbiło się na 
jego interesach. A jednak szły one dobrze i Bank 
wykazywał znaczne zyski.

Dopiero w drugiej połowie roku 1909 pan 
Poznański, skutkiem wyjazdu na urlop dr. Desku
ra* zostawszy sam przy kierownictwie banku —  
'stwierdził niekorzystny stan Banku i w paździer- 
niKu tego roku sporządził prowizoryczne zesta
wienie, wykazując w niem s t r a t ę  w k w o c i e
390.000 K z pokryciem w majątku własnym 
Banku, w nieruchomościach. Zestawienie to zara
zem wykazywało, ze na przypadające pod koniec 
tego roku wypłaty zobowiązań w kwocie 900.000 
koron Bank nie ma pokrycia. Niewypłacalność ta 
dotknąć także miała wierzycieli Banku, właścicieli 
wkładek oszczędności, wynoszących przeszło 2 
miliony keron, ucierpieć by więc musiały sto
sunki kredytowe i ekonomiczne kraju.

Wobec lego pospieszył rząd z pomocą, 
czyniąc ją zawisłą od ujęcia w swoje ręce akcyi 
sanacyjnej przez Bank krajowy i inne instytucye 
finansowe we Lwowie. Powstał syndykat banków: 
krajowego, hipotecznego, wiedeńskiego związko
wego, czeskiego „Usfrzedni", Kasy oszczędności 
i wied. Zakładu kredytowego dlu handlu i prze
mysłu Ustalono n i e d o b ó r  w k w o c i e  
802.044 K 40 h, na którego pokrycie z łoży li: 
syndykat banków 87.500 K , Bank „Union"
150.000 K, dwie osobistości, stojące blisko Ban
ku parc. 50.000 K, gwaraneya członków zarządu 
Banku i jego przyjaciół wekslami 150.000 K, 
wreszcie na pokrycie pretenoyi wierzycieli udzia
łów rząd pożyczył 2 miliony koron na 2 pic. z 
obowiązkiem zwrotu jej do 2 lat i z tern zastrze
żeniem, że to, coby się uzyskało z obrotu tej 
sumy ponad 2 prc., ma być użyte dla sanacyi 
Banku parc.

Tą drogą uratowano Bank od konkursu, a 
postanowiono likwidacyę, wypłaciwszy wszystkie 
wkbidki oszczędności w kwocie 287.500 K.

Interesy Benku parcel.
Głównym zarzutem, stawianym oskarżonym, to 

z b y t  k o s z t o w n e  p r o w a d z e n i e  a d m i -  
n i s t r a c y i ,  a w tem wysokie płace i tantyemy, 
które pobierali oskarżeni. Najwyższa kwota, obej
mująca Już i tantyemy, wypłacane stosownie Jo 
czystych zysków i na specyalną uchwałę Rady 
nadzorczej, wynos4 u dr. Deskura 26.557 K za 
rok 1007, a u p. Poznańskiego 19.500 K za rok 
1Q08. W ostatnich 3 latach pobierali. oni swe 
dochody nie z czystych zysków Banku, bo tych 
wtedy, wedle orzeczenia zr awców, nie było —  
ale z pieniędzy, nie będących własnością Banku, 
znawcy bowiem twierdzą, że już od roku 1906 
rozpoczynają się w BanKu parc. atraty, rosnące 
potem w znaczne kwoty.

Interesy parcelacyjne prowadzono w trojaki 
sposób: jako t. zw. komisowe, własne, albo ko
misowe z gwarancyą. Komisowy interes był naj- 
rentowniejszy —  dwa inne wymagały aprobaty 
Rady nadzorczej, były pewnem ryzykiem, a w 
każdym razie pociągały za sobą konieczność 
operowania większą gotówką, a więc w braku 
jej używania kredytu. Dyrekcya nie czekała na 
szczęśliwe ukończenie parcelacyi poprzedniej, 
ale nabywała wciąż nowe majątki, skutkiem 
czego w ostatnim roku 1909 miał Bank do roz
parcelowania aż 12.585 morgów ziemi, w tem 
7.835 duwnych, 4.750 nabytych, a rocznie par
celował po 3.000 morgów. Przeciętne zestawie
nie wykazuje, że s t a l e  m i a ł  B a n k  3 r a z y  
w i ę c e j  d o  r o z p a r c e l o w a n i a ,  n i ż  
m ó g ł .

Dalszy zarzut lekkomyślności odnosi się do 
kupna 4 majątków, liczących 2.732, morgów za
1.704.000 K —  w ciągu 25 dni i bez potrze
bnego zezwolenia Rady nadzorczej, gdy Bank 
mie! jeszcze 6.000 morgów dawnych, niesprze- 
danych. Na kupno to trzeba było z miejsca 70 
prc. całej kwoty, uzyskane; w drodze kredytu.

(Mowa o Podleszanach, Wiewiórce, Pcgorsl.iaj 
Woli i Wielopolu, kupionych w roku 1905.)

Na pół roku przed skonstatowaniem kra
chu —  w maju 1909 —  gay oskarżeni musieli 
j y i  mieć świadomość niewypłacalności Banku, 
nabyto dobra Prędze! i Jarocin za 1,929 700 K, 
a niebawem i Roztokę za 110.000 K, łącznic 
4 tysiące morgów, mając przeszło 7 600 morgów 
nies parcelowanych.

K o s z t a  p a r c e l a c y i  i administiacyi 
majątków pochłonęły —  wedle obliczenia znaw
ców —  prawie cały zysk brutto, tj. różnicę mię
dzy ceną kupna a ceną sprzedaży wraz z war
tością jeszcze niusparcelowanej ziemi.

Administracyę tę prowadzili głównie t. zw. 
d e l e g a c i  B a n  ku, z których paru było spo
winowaconych z dr. Deskurem i ci poza Ban
kiem robili interesy na własną rękę. Mając pod 
sobą zwykle większą ilość majątków, nie mogli 
wykonywać należytej konlroli nad rządcami fo l
warcznymi, z pośród których część paraliżowała 
postęp akcyi parcelacyjnej, by przydłużyć sobie 
możność ciągnięcia zysków z niekontrolowanej 
gospodarki. Delegaci, prócz miesięcznej płacy i 
- odatków w naturze, pobierali jeszcze prowizyę 
2 prc. od cen, uzyskanych ze sprzedaży inwen
tarza, co razem miało wynosić znaczne kwoty 
i powodować deficyty w administracyi majątków. 
Znacznych kwot, po kilkadziesiąt tysięcy koron, 
dorobilj się niektórzy delegaci, z czego pewstał 
zarzut dla dyrekcyi, że faworyzowała w ten 
sposOb pewne miłe sobie osobistości

W pewnych wymienionych wypadkach k y- 
p o w a n o  m a j ą t k i  lasowe i o źle położo
nych gruntach, a więc t r u d n e  d o  r o z p a r 
c e l o w a n i a ,  niekiedy p r z e p ł a c a n o  je, 
kupując dopiero z drugiej ręki, choć były przed 
tem taniej do nabycia —  naodwrót zaś, zdarzać 
się m*ało, że o d s p r z e d a w a n o  kompleksy 
gruntów i 1 es z a  n i z k i e  c e n y  różnym spół
kom, które zarabiały r.a tych interesach nawet 
do 50 prc. ceny kupna.

Bankowe agendy Banku Parcelacyjnego.
Rzeczoznawcy sądowi, sporządziwszy bilan- 

sy za lata 1905— 1909, stwierdzają do rc!;u 1905 
czyste zyski, a o u tego roku począwszy i to 
właśnie dostarczyło głównej podstawy’ do oskar
żenia, ze B a n k  P a r c e l .  —  wedle tego orze
czenia rzeczoznawców —  ju ż  w r o k u  1907 
p o p a d ł  w n i e w y p ł a c a l n o ś ć  w znacze
niu ustawy karnej. W odpowiedzi na to oskarże
ni twierdzą, że k a t a s t r o f a ,  która Bank 
dotknęła bez zawin:enia z ich strony, b y ł a  
o b j a w e m  t y l k o  c h w ; ! o w e j  s t a g n a c y i  
w y p ł a t .

Dyrekcya w y k a z y w a ł a  dalej w o s t a t 
n i c h  b i l a n s a c h  f i k c y j n e  z y s k i  przez 
niepiawidłowe przeprowadzanie przez bilans 
wartości majątków własnych i komisowych, 
przedstawiając w ogólnych zarysach ten zakwe- 
styonowany przez rzeczoznawców proceder bi
lansowy.

Kredyt Banku Parcel, był niezmiernie wy
soki, głównie na w e k s l e ,  których część miała 
n i e a u t e n t y c z n e  p o d p i s y  włośoian-par- 
cclantow. Okoliczność ta, czy parcelanci o pod
pisywaniu ich na wekslach nie wiedzieli, czy ież, 
nie umiejąc pisać, upoważniali kogokolwiek do 
podpisywania ich —  jest, wedle ustawy, obojęt
ną, gdyż nie szło tu o działanie na szkodę 
owych parcelantów, lecz o ewentualne naraże
nie na stratę instytucyi, które na weksle te udzie
liły kredytu.

Następny zarzut tyczy się lekkomyślnej ze 
strony dyrekcyi agitacyi w kraju i zą oceanem za 
powierzaniem Bankowi w k ł a d e k  o s z c z ę d 
n o ś c i ,  mimo, że wedle orzeczenia znawców 
stan Banku w tym czasie nie upoważniał do ża
dnego zachęcania w tym kierunku. Również przy
znawanie niektórym osobom, lokującym znacz
niejsze kapitały, wyższego procentu, dochodzące
go do 7— 9 proc, celem zachęcenia ich do tego 
lokowania wkładek —  uwalany jest za karygo
dny w owej syiuacyi Banku.

Jednym ze sposobów zachęcania publiczno
ści do lokowpuia wkładek w Banku parcel, mia
ło  być w y k a z y w a n i e  w b i l a n s a c h  w y 
s o k i e j  s u m y  p r e t e n s y i  B a n k u ,  hipote
cznie zabezpieczonych, jako pewnej, bo na ziemi 
opartej, iokacyi kapitału —  jakkolwiek znaczna 
część tych pretensyi cedowaną już była podów

czas Bankowi krajowemu i hipotecznemu ńa za
bezpieczenie udzielanych Bankowi parcel, kredy
tów. Wprawdzie wykazywano również w p a s s y -  

wach Banku odnośne sumy kredytowe, skutkiem 
czego ogólny majątek Banku nie był fałszywie 
przedstawiony, jednak postępowanie to, jako nie
prawidłowa będzie podstawą oskarżenia.

Dla sprawy ważny jest również s t o s u n e k  
dyrekcyi do R a d y  N a d z o r c z e j ,  która od r. 
1905 darząc dyrekcyę wielkiem zaufaniem, nie 
interesowała się dostatecznie interesami Banku 
i nie przeprowadzała ściślejsze5 kontroli. O ile 
zaś w łonie Rady Nadzorczej podnoszono zarzu
ty, przechodziła nad nimi też Rada nadzorcza do 
porządku dziennego po wyjaśnieniach dyrekcyi. 
Śledztwo wstępne badało szczegółowo, czy po
szczególni członkowie Rady nadzorczej wchodzili 
osobiście w interesy z Bankiem parcel., przyczem 
skonstatowano, ze jeden z członków Rady wcho
dził w takie interesa co dc parcelacyi trzech ma
jątków, że dalej mseraty Banku w „Przyjacielu 
ludu", wydawanym przez innego członka Rady, 
kosztowały Bank przeciętnie po 225 kor. tygo ■ 
dniowo, i że wreszcie syndyk Banku dr. Frenkel 
wraz z śp. dr. Gońką przystąpili z Bankiem do 
spółki w parcelacyi Święcan i w zysku z tego 
interesu partycypowali.

Świadkowie.
W śledztwie przesłuchano kilkaset osóh z 

różnych sfer w charakterze świadków na różne 
okoliczności —  z tych do rozprawy głównej sta
nie 53 świadków, zeznania innych będą odczyta
ne. Ponieważ między tą resztą wiaśnie są oso 
bistości i zeznania bardzo ważne —  obrona po 
stawiła jeszcze przed rozprawą wniosek na we
zwanie ponadto 20 innych osób, których zezna
nia pierwotnie miały być tylko odczytywane. 
Wśród świadków są członkowie syndykatu Ban
ków lwowskich, które pospieszyły Bankowi par- 
celacyjnemu na ratunek, tudzież badający z ich 
ramienia stan Banku rzeczoznawcy: pp. Zgói- 
ski, Milewski, Fruchtman, Steczkowski, Sołowij, 
Adamski —  odczytane być mają zeznania świad
ków Doinaszewskicgo, Kraińskiego, Kwiatkowskie
go, Parnasa, Drzewickiego, Steigclfesta, dalej 
członkowie Rady nadzorczej i Kumisyi rewizyj
nej Banku parcelacyjnego z kilku la t : pp. UI-
mer, Pawlikowski, Rozwadowski, Bemadzikowski 
Szczepański, Jampolski, Biesiadecki, Bal, Ro- 
maszkan, Senisson —  niecytowani na rozprawę: 
pp. Stapiński, Bojko, Bardd, Ungar.

Urzędnicy Banku obecni i dawni pp.: Za
leski i Wyrzykowski, Szurlej, Stanuch, Szultz; 
tudzież członek komitetu likwidatorów p. Tra- 
czewski —  niecytowar.i pp.: Kanane, Czaudern.' 
Kobylański, Slawik, tudzież syndyk Frenkel i III. 
dyrektor Krzyszkowski delegaci Banku pp.: Pa- 
chotta, Narzymski, Balińrki. Winogrodzki, Broniec, 
dalej 6 rządców w majątkach, przez Bank kupio
nych; właściciele tych majątków pp.: Wilczek, 
Goldberg, Silber, Jordan, Bieniaszewski, Stankie
wicz —  niecytowanych kilka innych osób, w po
dobnym stosunku z Bankiem pozostających. 
Parcelanci Bukowca Żurowskiego (powiat Roha
tyn) i Tarnawicy polnej (powiat Nadwóma) w 
liczbie 14 osób —  niecytowanych paręset parce
lantów z obu tych miejscowości, tudzież i Kożu
chowa (powiat Strzyżów). Wreszcie dr. G - a b s k i  
i niecytowany poseł Z a m o r s k i .

Z pośród niecytowanych przez prokuratoryę 
o b r o n a  ż ą d a  powołania na -ozprewę po.: 
Zamorskiego, b. trzeciego dyrektora Banku 
Krryszkowskiego, dalej prokurzysty Banku hipof. 
Steigelfesta, który badał stan Banku na poleceme 
syndykatu banków, wreszcie kilku urzędników 
Banku Parcel, i pozostałych właścicieli mają
tków, którzy byli w stosunkach z Bankiem Par- 
celacyjnym.

KRONIKA.
We wszelkich sprawach redakcyjnych 

należy się zwracać wprost do redaktor? na
czelnego dra Rogera Battaglii.

Kalendarzyk:
Dziś we czwartek (U . kwietnia): rz. kat. Leona wiel

kiego. -— Gr. kat. Ma~ka pr.
Wschód -.łońca o Godzinie 4-43 rano, zachód o go' 

dżinie 5’03 popołudniu.
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Prognoza na dziś:
G a 1 i c y a  w s c h o d n i a :  Pochm urno, czasem opa^ 

dy, ciepłota spada, zachodni tnie, nv wiatr.
G a l i c y  a z a c h o d n i a :  Ztńien.nc, czasem opady, 

chłodno, później pogoda brzydka.

Repertuar Teatru miejskiego:
W czwartek 11 kwietnia ,,Faust“ opera w 5 aktacli 

( jo u n o d a ; 11-gt gościnny wystąp Edyty de Lys, priniadon- 
ny opery w Monte Carlo i król opery C oren t Garden w 
Londynie, oraz jedyny gościnny występ Stanisława Tar
nawskiego w partyi .Mefista.

W piątek 12 kwietnia po raz 2-gi „T rybau" Łzloka 
w 3 aistach P. Bourgeta z Rcnianem Żelazowskim w roli 
tytułowej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł l.oncypfstę na 
uiiestnictwa Lud. Smalaw^skiego, z Rudek do-Liska, a p r a -  
ktykanta koncept, namiest., Jana Nawojewskiego, ze Lwo 
\va do Rudek,

Karol Adwentowicz, znakomity artysta sce
ny lwowskiej, opuszcza ją od jesieni i przenosi 
się na stałe do powstać mającego teatru Cho- 
roszczy-Gorczyńskiego w Warszawie.

Dc kompletowanie teatru krakowskiego 
Korespondent nasz telefonuje : Szereg wybitnych 
artystów sceny krakowskiej opuszcza Kraków, 
pozawierawszy kontrakty bądz to z teatrem 
Schiffmana, bądź też z teatrem Poznańskim. 
Dyrektor Solski zaangażował obu Rygierów, Edm 
Rygiera jako reżysera.

Tajemniczy podróżny. Z Tryęstu nade
szła wczoraj do, dyrekcyi poiicyi depesza, dono
sząca, iż aresztowano tam podejrzane w ielce in
dywiduum, rzekomo Stefana Szczurowskiego, 
handlarza nierogacizny oraz pisarza sądowego 
(bardzo oryginalna kombinacya zawodów i zajęć. 
Przyp. Red.), urodzonego podobno w Strusowie 
w Galicy i 1886 r., wzrostu średniego, z niebie- 
skiemi oczami, o włosach jasno blond, tatuowa
nego na ramieniu, a władającego językiem pol
skim, ruskim, czeskim i rosyjskim, oraz słabo 
niemieckim; rzekomy Szczurowski miał przy so
bie 2200 K, oraz depesze, wskazujące na stesi n- 
ki handlowe z niejakim Gardułowskim i Rusi- 
nowskim, z którymi miał się zjechać w Podszum- 
lańcach i Denysowie. Stwierdzone, iż aresztowa
ny w łóczył się od miesiąca po rozmaitych miej
scowościach, cd Lwowa do Wiednia, Salzburga, 
Tryestu itd. Znaleziono p»zy nim pokrwawioną 
bieliznę. Je3t podejrzenie, że popełnił jakąś zbro
dnią, zwłaszcza, ze plącze się w  odpowiedziach 
i zeznaniach. Policya rryesteńska zapy tule się

DANIEL LESSUER.

Tajemniczy strzał.
Tłumaczyła Z. Habdankówaa.

—  Całe życie będziesz smutną!... Czemu 
fok mówisz mateczko? —  Przecież jesteś tak 
młoda...

—  Mam już lat trzydzieści, maleńka. —  
Dla baletnicy jest to już koniec pierwszej m ło
dości.

—  Ale, nie dla gwiazdy. —- Jesteś m ło
dziutką. —  Skądżeż w jęc możesz wiedzi że 
przyszłość twoja będzie smutną?...

Przyszłość ?...
Floriana wzruszyła lekko ramionami. P fty - 

szłość nie istnieje dla niej. Jej życie —- to prze
szłość. A le nie powiedziała tego głośno. Zm ie
niła temat rozmowy.

—  Niedługo przybędzie doktor Delchaume, 
przypomniała młodej dziewczynie.

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi.
—  Proszę wejść —  zawołała Floriana po

wstając z krzesła.
Do pokoju wszedł A lfred Delchaume.
Z  powagą przystąpił do badania chorej.
Floriana z biciem serca obserwowała wyraz 

jego twarzy.
Z czołem groźnie zmarszczonem opukał 

wątłe piersi młodej dziewczyny.
Nagłe zbladł. Floriana spostrzegła w jego 

oczach coś, co wzbudziło w niej niepokój. — 
Cóż to, czyżby w zdrowiu małej zaszło pogor
szenie ?

,/JtazfcLd Poranna z dnia 11. kwietnia 1912.

połicyę lwowską, która jednak na razie mc w 
tej sprawie nie potrafi podać.

Z  u rw anym  u ch em  zgłosił się wczoraj na 
ótacyę ratunkową 17-łotni Szymon Messing. Urzą
dził go w ten sposób M. 3eide, właściciel trafiki 
i dzierżawca kolektury loteryjnej, gdy Messing 
wszeał po lokalu Seidego, by dow iedzieć się, 
jakie wyszły numery.

„Zdeponcwane" zgorszenie. Wśród pro
tokołów policyjnych wczorajszego dnia znajduje 
się jeden bardzo charakte.ystyczny, bo donoszą
cy o  -zdeponowaniu" w poiicyi publicznego zgor
szenia. Jed^n z żołnierzy policyjnych mianowi
cie stwierdził, iż jakaś niewiasta sprzedawała na 
straganie przy ul. Bóżniczej kartki „n ieprzyzwoi
tych figur", wskutek czego ^wywołuje jak 
opiewa doniesienie —  publiczne zgorszenie, któ
re deponuje się0,

Z <>mętow wielkomiejskich. Lwów staje 
się więlkiem miastem i zwłaszcza, o ile idzie 
e ująmne strony iego wzrostu, to ma ich dość. 
O dodatnich stronach przeważnie się nie wie. 
Z tych ujemnych najczęściej podnoszoną i naj
częściej się ujawniającą, to zepsucie i deprawa- 
cya w szerokich kołach i niemal wszystkich war
stwach mieszkańców miasta.

W czorajszy dzień dal dwa znowu fakty, 
wskazujące, jak nisko stoi wśród pewnycji sfer 
ludności poczucie moralne i etyka. Oto zgłosiła 
się na policyę młoda, przystojna dziewczyna, 
Justyna Antoszczukówna, ze skargą na swą sio
strę cioteczną, również młodą, bo 22-letnią 
dziewczynę, Teresę Ostryżniakównę, która i sa
ma prowadzi się bardzo niemoralnie i ją do n ie
rządu nakłaniała, a nieraz wprost zmuszała, bi
jąc i znęcając się r»ad nią, A  robiła to w  celach 
możliw ie najbrzydszych i najhaniebniejszych, bo 
w cetu ciągnięcia zysków ż upadku swej kra* 
wniaczki. Policya wezwała Cstryzriakównę i 
stwierdziwszy prawdziwość doniesienia, oddała ją  
do aresztów.

Tego samego dnia aresztowano w  górnej 
części ul. Ciróoeckiej młodą, 17-tetńią dziewczy
nę, Anielę Kleczkównę, włóczącą się zfe znanym 
w poiicyi złodziejem  Baczłąiem, jako podejrzaną 
o uprawianie tajnego nierządu.

M i«n < m «n ia . Cesarz zamianował dra Zdzi
sława Dmochowskiego w Warszawie zwyczajnym

Delchaume skończywszy badanie, usiadł na 
krześle i rzekł tonem łagodnym:

•—  Lepiej, znacznie lepiej. —  Wszystko 
idzie iku lepszemu.

Kilka wskazówek ęo do dyety, godzih snu, 
przyrzeczenie kompletnego powrotu do zdrowia 
w najkrótszym czasie —  i doktor opuścił pokój.

rioriana poszła ?a nim.
W  chwilę później weszła do pókoju Melania 

z  nieoczekiwaną nowiną.
—r W iesz moje dziecko —  oznajmiła Bercie 

z uśmiechem —  będziesz jeść dziś obiad w 
jadalni.

—  W  jadalni?
—  Tak, ubiorę cię w  ulepią szlafroczek i 

na fotelu na kółkach przew iozę do jadalnego 
pokoju.

Berta skrzyuiła się lekko.
—  W olałaoym  pozostać u siebię, Melanio.
— Niem ożliwe, panienko. —  Pani nie bę

dzie jeść obiadu sam na sam z doktorem D el
chaume. Jakby to wyglądało? Zresztą trzeba coś 
zrobić dla tego nieszczęśliwego człowieka... Taką 
troskliwością otacza panienkę.

Błędny chłopiec 1 Co za straszne nieszczę
ście go spotkało. —  Podobno nigdzie nie bywa, 
nikogo nie przyjmuje. —  Taki obiad w towarzy
stwie gwiazdy baletu Nationąl-Lyricjue —  gwia
zdy tak ogólnie szanowanej, kiórą cały Paryż 
zw ie „księżna-', będzie dla niego prawdziwą roz
rywką...

—: „Księżną*... powtórzyła berta. —  P o 
wiedz mi Melanio, czy to piawda, że „mateczka" 
jest wdową po księciu?

—  Spytaj ją o to* panienko —  odparłe 
śmiejąć się.

—  Co za złośliwości... W iesz dobrze, że 
nie zadałabym jej podobnego pytania.

Nr. 623.

profesorem anatomii potołogicznei w uniwersytecie 
lwowskim

Minister skarbu zamianował w etacie tech
nicznej kontroli finansowej Stefana Lenartowicza 
starszym kontrolerem w obrębie kraj. Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

W  etacie fabryk tytoniu i urzędów zakupna 
tytoniu zostali zamianowani adjunktami, ofieyało* 
w ie : M ichał Semianów w Krakowie i August
Zatwamicki w Winnikach, cticyułerr, asystent 
Bronisław Jarocki w Borszczcnne, asystentami, 
praktykanci Jan Kułyniak w Morrasterżyskach i 
Stanisław Habela w Winnikach.

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W iedeń , dnia 10. kwietnia 1912.
D"iś o godz. 2'30 pop^ludiiiu notowano.
Akcye austr. Zakta- u kredyt. GS?--—. Akcfe wągier* 

fskiego Zakładu kredyt. ?34'75, Akcye Anglobańku 330*75 
Akcye Unionbanku 613 50, Akcye Landerbuńku 543 25 
p.kcye Bank"creinu .533*25, Akcye Eodenkredif 1271 *— 
Akcye gaiic. Banku nip. 702*—, Akcye Praskiego Banku 
kreoytówego — , Akcye kolei państwowych 731'25 Ak
cye kole południowej . 106*50, Akcye kolei północnej 
5020 50'50, Akcys koi. czerń. -  -•—, rtl.cye Alpmy 940*50. 
Akcyf Rima Muranyi 721*75, Akcy Prag. Towarzystwa 
żel. 2832 — -  Akc. Fabryki broni 902‘—, Akcye tureckie 
Wton.kr.ve 333\50, Akcve gal. Karpackiego Tow. naftow.
730, Oblig. węg. in d e m n iz . R ent-, majowa 89*60,
Rento kor. austr. 89 60, Renta kor. wtjg. 89*25, 56 1. list, 
T o r  kred. zier-sk. 9130, 4-prcc. listy Banku hi pot 91*75. 
4 pół proc. I. Banku hio- 98*35, 5-proc. list. Banku hipót, 
110*—, 4 proc listy Banku kraj 92’40, 4 i pó? proc. B kr, 
98'50, 4-próc. gal Oblig. prop. 97*50, 4-proc. gal poży
czka Krak z r. 1893 91'35, 4-proc poż czka m. Uwoua 
92*—, 4 .pr0C, p0i, IV, KrąkoWa Ó9’|0, Losy tur ‘*45*50. 
Marici 1i7'S3, Rubin 254'“'O, 5-proc. ren te rc.,.,)*. 1906 r. 
103 75, Akcye -Skoda 728 50 Galie, Bani. kredyt. 98*50—99*d|,‘ 
i-owsz. Bank depozytowy 550'—, Nowa renta koron. auStr,

Usposobienie trwale spokojne, kursa m iernie osła
bione.

Zbuże.
B u d a p e sz t dnia 10- k.yietnia 1912. Pszenica na 

kwiecień 11*58—11*59. Pszenica m a4 11'69—.11*61, 
Pszenica na paździt-mik 10'92—10'93. Żyto na .rw itcień 
10'31—10'32, na m aj —*■■— — *— na październik JV2  do 
8 93. Owies na kwiecień 9'86—9*o7, na paździem ik 
8.59 do 8*6L Kukurudza na ma; 8'96 -8*97, oa lipiec 
od 8 92—8 9Ć. na sierpień 0*00—0*00. Rzepak na sier
pień 15*90— J6 00.

O ferty na pszenicę: m ierne.
CLęć Lupna: mierna.
Usposobienie- spokojne.
P ogoda: chlouno.

W  parę minut później młoda dziewczyna, 
mruknęła do siebie:

—  Ale dlaczego?... d laczego? Jeżeli w  rze
czy samej była żoną kśiącia, po cóż to ukrywać?

Obiad odbył się wesoło. Floriana z  w dzię
kiem prawdz-wej kobie..y czyniła wszystko, co 
było w jej mocy, by rozerwać i wprawić w  do
bry humor nieszczęśliwego wdowca. N o  i trzeba 
przyznać, ze usiłowania jej nie pozostały bez 
skutku

Delchaume pod wpływem czaru pięknej ko
biety powoli zapomniał o tfapiącem gc n ieszczę
ściu i po raz pierwszy od czasu śrtuerći uKOcha- 
nej Maryi, gwarzył wesoło.

Mała berta oęłabiona dnia tegó w ięcej, niż 
kiedyindzięj, nie brała prawie Wąale udziału w 
toczącej się rozmowie.

Po  przez otwarte okńę, wychodzące ńą o- 
gród wpływały do salonu ożywcze fale wiosen
nego powietrza i czarowne trele ukrytych sło
wików.

—  A h ! w iosna! w iosna! —  szepnęła I lo- 
riana martąco. Co to za rozkosz!

—  Czy lubi pani w ieś? zapytał nagle Del- 
haume, zwracając się do 3erty.

—  W ieś ? Oh I tak. proszę pana —  odparła 
żywo młoda dziewczyna, przypominając sobie 
zielone łany zbóż, tajemniczy szmer mrumyko i 
ten cudny sosnowy lasek w Ćhumpagne, w któ
rym tak często bawiła się za życia matki, gdy 
przepędzała z  nią wakacye u dziadka, właściciela 
małej wiejskiej zagrody.

—  O h ! wieś, wieś... powtórzyła, pr symyka* 
jąc oczy. Jakże pragnęłobym ją zobaczyć.

(C . d. n.)

Pismem kieruje K O M IT E T  R E D A K C Y JN A  
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